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    –Zaczekaj – powiedziałam ześciśniętym sercem.


    Starszy znieruchomiał zpalcem nad przyciskiem. Podniósł namnie wzrok pełen niepokoju, który znaczył zmarszczkami kąciki jego oczu isprawiał, żeStarszy wyglądał staro ismutno. Przed nami, zamozaikowym oknem, lśniła planeta – niebieska, zielona, biała, skrząca się, wcielenie wszystkich moich marzeń. Ale żołądek skręcał mi strach.


    Przerażenie.


    –Czy jesteśmy gotowi? – zapytałam szeptem.


    Starszy wyprostował się, odsuwając się odprzycisku.


    –Przenieśliśmy z„Błogosławionego” napokład kapsuły tyle, ile zdołaliśmy – odparł. – Wszystko zostało przymocowane pasami...


    –Nawet ludzie – dodałam. Wzięliśmy wzmocnione metalem kable, takie jak ten, zktórego skorzystał Starszy, kiedy wyszedł nazewnątrz wskafandrze kosmicznym, inajlepiej, jak tylko się dało, przymocowaliśmy ludzi dokomór kriogenicznych, dościan, doczegokolwiek. Chcieliśmy być pewni, żepodczas lądowania naCentauri-Ziemi nie zaczną odbijać się wewnętrzu kapsuły jak gumowe piłeczki. Wnajlepszym razie można to było nazwać prowizorką. Martwiłam się, żete „pasy bezpieczeństwa” nie wystarczą, ale nie mieliśmy nic innego. Lepiej nie mogliśmy tego zorganizować.


    Nie to miałam jednak namyśli, kiedy pytałam, czy jesteśmy gotowi.


    Chodziło mi oto, czy jesteśmy gotowi nato, coczeka nanas tam, wdole?


    Czy ja jestem nato gotowa?


    Naplanetę wysłano sondy – wiele znich jeszcze zanim „Błogosławiony” dotarł docelu – iwszystkie potwierdziły, żeCentauri-Ziemia nadaje się dozaludnienia. Tylko żemiejsce nadające się dozaludnienia idom dzieli przepaść.


    I są tam potwory.


    Potrząsnęłam głową, usiłując odpędzić odsiebie tę niepokojącą myśl. Wszystkie ostatnie sondy informowały onieznanym zagrożeniu, oczymś, coOrion nazywał „potworami”. Oczymś tak złym, żepierwszy Najstarszy wolał uwięzić wszystkich napokładzie „Błogosławionego”, niż wylądować.


    Cobyło gorsze? Potwory... czy ściany?


    Spędziłam wpotrzasku trzy miesiące. Statek kosmiczny był dla mnie bardziej klatką niż domem. Ale przynajmniej żyłam. Conas czekało natej planecie, jakim niebezpieczeństwom przyjdzie nam stawić czoła?


    Teraz miałam jedynie mnóstwo pytań iobaw, aprzed sobą wielką, niebiesko-zielono-białą planetę.


    Musieliśmy wylądować. Musieliśmy zmierzyć się zeświatem tam, wdole. Lepiej umrzeć zesmakiem wolności naustach, niż żyć długo iudawać, żenie dostrzegamy ścian własnego więzienia.


    Powtarzałam sobie, żewarto zaryzykować. Bez względu nacenę, jaką zapłacimy, warto uciec z„Błogosławionego”. Powtarzałam sobie to wszystko ipróbowałam wto uwierzyć.


    Zpanelu sterowania migały namnie światełka. Starszy ija siedzieliśmy dokładnie naprzeciwko niego, amiędzy nami zpodłogi wyrastał olbrzymi metalowy drążek. Nagłównym Mostku – wwielkim pomieszczeniu zaprojektowanym zmyślą osprawowaniu kontroli nad całym statkiem – znajdowało się sześć foteli ituzin paneli sterowania, lecz tutaj, namniejszym mostku, było ich tylko podwa. Miałam nadzieję, żeto wystarczy. Żemy dwoje wystarczymy.


    Wyciągnęłam rękę – wstronę planety zaoknem albo panelu sterowania, sama nie potrafiłam tego określić – iStarszy złapał moją drżącą dłoń.


    –Damy radę – powiedział bez cienia wątpliwości wgłosie.


    –Musimy – odparłam.


    –Razem?


    Przytaknęłam.


    Nasze palce uruchomiły przycisk inicjujący procedurę startową.
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    Skomputeryzowany kobiecy głos wypełnił mostek:


    –Rozpoczynam procedurę startową kapsuły.


    Amy, drżąc, wzięła głęboki wdech.


    –Wykryto sygnał samonaprowadzający zsondy. Sterowanie ręczne czy automatyczne? – zapytał komputer. Napanelu przede mną zapaliły się dwa nowe przyciski: jeden zczerwonym R, drugi zzielonym A.


    Zdecydowanie przycisnąłem A.


    –Rozpoczynam procedurę startową wtrybie sterowania automatycznego – oznajmił radośnie komputer.


    Wcałej kapsule rozległ się zgrzyt metalu trącego ometal. Łomot. Łoskot. Zupełnie jakby nadachu zaciskały się ostre jak piły tarczowe zębiska olbrzyma.


    –Coto? – pisnęła Amy.Trzymała się kurczowo swojego siedzenia niczym kotwicy bezpieczeństwa. Metalowe podłokietniki były pokryte smugami pozostawionymi przez jej palce, jej ciało wciskało się wpiankowe obicie.


    Przez głowę przeleciały mi dziesiątki możliwości. To był dźwięk, jakby coś pękało – złowieszczy ipotworny. Poczułem szarpnięcie wżołądku, kiedy cała kapsuła poruszyła się wdół idoprzodu, jak gdyby olbrzymie ramię zakołysało nią, odrywając od„Błogosławionego”. Siedziałem zzapartym tchem, wbity wswój fotel. Zza drzwi prowadzących namostek dobiegały krzyki przerażenia. Amy zerknęła namnie zniepokojem wypisanym nabladej twarzy.


    –To normalne – stwierdziłem, choć nie byłem pewien, czy sam nie próbuję siebie uspokoić. – Oddzieliliśmy się odgłównego kadłuba statku.


    Coś nad naszymi głosami zrobiło ka-DAM icała kapsuła opadła kilka stóp, poczym ustabilizowała się.


    –Teraz oddzieliliśmy się odgłównego kadłuba statku – powiedziałem, nacoAmy roześmiała się cienkim, nerwowym chichotem, aśmiech szybko zamarł najej wargach.


    –Uruchamiam rakiety odłączające – oznajmił rzeczowo komputer. Napęd trzech małych rakiet wbudowanych uszczytu kapsuły zaczął pchać nas wdół inasze pole widzenia poszerzyło się. Zaoknem ukazała się planeta iprzesłoniła nam cały widok.


    –Cieszę się, żemamy to okno – rzekła Amy, wyglądając nazewnątrz. Gwiazdy migotały, aplaneta – nasz nowy dom – świeciła nanas jasno. Wniektórych starych tekstach zSol-Ziemi opisywano ją jako niebiesko-białą szklaną kulkę. Nic ztych rzeczy. Może nazdjęciu rzeczywiście przypominała szklaną kulkę. Ale tutaj, gdy wisiała tuż przede mną, wydawała się niemal żywa. Jej intensywne kolory ostro kontrastowały zpustą czernią wszechświata.


    Owszem, była piękna, ale jeszcze nie wylądowaliśmy najej powierzchni. Kapsuła znowu przechyliła się doprzodu izadrzwiami mostka rozległa się eksplozja krzyków iwrzasków – urywanych, stłumionych odgłosów wydawanych przez ludzi, którzy nie potrafili zapanować nad własnym strachem.


    –Miejmy to już zasobą – rzuciłem zdeterminacją.


    –Sprawdzam system sterowania orbitalnego – zaszczebiotał komputer.


    Amy gwałtownie wciągnęła powietrze, gdy gromkie BUM! wypełniło kapsułę.


    Chciałem ją chwycić, złapać wobjęcia iwyszeptać, żewszystko będzie dobrze. Nie mogłem jednak się ruszyć. Wuszach dudniło mi tętno, waliło tak głośno, żepoza nim nie słyszałem niczego innego. Kapsuła wiedziała, corobić – sondy wysłane z„Błogosławionego” naCentauri-Ziemię przesyłały teraz sygnały dojej systemów, nakierowując nanajbardziej bezpieczne, najlepsze lądowisko. My musieliśmy jedynie przypiąć się pasami ijakoś przetrwać tę przejażdżkę.


    Fala mdłości podniosła się zmojego żołądka irozeszła pocałym ciele, zupełnie tak samo jak przez tę krótką chwilę, gdy spadałem swobodnie wgrawiszybie, zanim włączył się ciąg transportujący mnie nanastępny poziom statku. Wgłowie poczułem lekkość. Mózg wrzasnął: „Spadam!”. Ogarnęła mnie panika, zacząłem młócić rękami inogami, usiłując się czegoś chwycić, czegokolwiek. Lecz wokół mnie było jedynie powietrze, cozresztą itak nie miało żadnego znaczenia, boprzecież nie spadałem. Unosiłem się.


    –Niech to gzyf[1]! – krzyknąłem, spoglądając wdół napusty fotel, teraz już poza moim zasięgiem, ponieważ unosiłem się kilka stóp ponad nim.


    Zust Amy znów wyrwał się nerwowy chichot, lecz zjej szeroko rozwartych oczu wyzierał strach.


    –Nie przypiąłeś się dofotela? – zapytała. Wokół jej twarzy unosiła się chmura rudych włosów, ale przez brzuch iklatkę piersiową biegły szerokie, pokryte pianką pasy, które trzymały Amy mocno namiejscu.


    –Eee... zapomniałem – przyznałem. Zamachałem gwałtownie rękami inogami, lecz nie zmieniłem położenia. No jasne – czujniki grawitacyjne zostały nagłównym statku. Wykręciłem szyję wstronę zamkniętych drzwi namostek. Zastanawiałem się, coczują teraz moi ludzie, kiedy odebrałem im już wszystko, zgrawitacją włącznie.


    –Trzymaj się! – rzuciła Amy.Wjej głosie wciąż pobrzmiewał śmiech. Rozpięła swój pas igdy zaczęła się unosić, zaczepiła oniego stopą iwyciągnęła obie ręce wmoją stronę.


    –Durne włosy – wymamrotała, zdmuchując ztwarzy złotoczerwonopomarańczowe pasma. Włosy pływały wokół jej twarzy niczym rozchodząca się nawszystkie strony aureola zmiękkich kosmyków. Przypomniałem sobie, jak zobaczyłem Amy poraz pierwszy, gdy ta burza włosów obarwie zachodu słońca okalała jej twarz niczym atramentowe kleksy.


    –Nawiązano łączność zsondą – zaszczebiotał komputer. – Sonda wskazuje dogodny obszar lądowania. Kierunek nasondę? Wybierz tak lub nie. – Zaświeciły się dwa przyciski: czerwone N izielone T.


    –Nagzyfa! – warknąłem, próbując dosięgnąć panelu sterowania. Nic ztego – moje ciało było teraz nieważką masą, apanel sterowania pozostawał poza moim zasięgiem.


    –Nie ruszaj się! – krzyknęła Amy.Kostkę miała ledwo zahaczoną opętlę zpasa bezpieczeństwa. Ale to nie wystarczyło – wyciągała się jak struna, żeby mnie złapać, lecz ja itak dryfowałem zadaleko.


    –Wybierz tak lub nie – przypomniał komputer.


    –Och, niech to szlag – mruknęła Amy, poczym uwolniła stopę, wybiła się zfotela iwystrzeliła wpowietrze.


    Wpadła prosto namnie – ja poleciałem nasufit mostka, aAmy odbiła się ode mnie wstronę podłogi. Zrykoszetowałem wdół, okilka stóp mijając fotel, ale palcami przejechałem pometalicznej krawędzi panelu iwcisnąłem mrugający przycisk T.


    Amy wydała zsiebie pomruk frustracji, gdy odbiła się odpodłogi iznowu wystrzeliła kusufitowi. Odepchnęła się odniego nogami, celując wswój fotel.


    Stopniowo przesuwałem dłońmi pokrawędzi panelu sterowania, ażwreszcie dotarłem naswoje miejsce. Osunąłem się nafotel izapiąłem mocno pas nabrzuchu ipiersi.


    –Uruchamiam system sterowania orbitalnego – komputer ciągnął automatycznie, nieświadomy iobojętny, nie zważając nato, jak bardzo się teraz trząsłem. Nawet przy grawitacji chyba nie byłbym wstanie ustać owłasnych siłach.


    Kapsuła zaczęła sunąć przed siebie. Gwiazdy zniknęły zpola widzenia iplaneta wypełniła całe mozaikowe okno. Podczas gdy moje oczy chłonęły ten widok, reszta ciała zdawała się trwać wstanie zawieszenia. Zjakiegoś powodu to było coś zupełnie innego – widzieć planetę bez otaczającej ją czerni kosmosu. Zupełnie jakby te kolory miały lada moment otoczyć nas ipołknąć wcałości.


    –Och – westchnęła niemal bezgłośnie Amy, gdy złapała się podłokietnika iopadła naswój fotel. Sięgnęła popas izapięła go zpowrotem.


    Ekran przed nią zamigotał, ukazując trzy jasne czerwone kropki nad konturem kapsuły.


    –To pewnie rakiety, które wprawiły nas wruch – powiedziała. Dotknęła ekranu. Światełka zabarwiły opuszki jej palców czerwoną poświatą.


    Jedno znich zgasło – Amy wciągnęła gwałtownie powietrze iczym prędzej cofnęła dłoń – inasz widok znowu się zmienił. Wsamą porę, byśmy mogli zerknąć nadom, który opuszczaliśmy.


    „Błogosławiony”.


    Bez kapsuły wyrwanej zjego podbrzusza wydawał się zniszczony, okaleczony.


    Emocje ścisnęły mnie zagardło. Nie... nie spodziewałem się tego. Nie spodziewałem się, żebędę wyglądał przez okno kapsuły, myślał otym wszystkim, cozasobą zostawiam, izastanawiał się, czy gra jest warta świeczki.


    „Błogosławiony”. Ten statek był całym moim życiem. Całym światem. Wszystkie moje wspomnienia, przeżycia, wszystko, cowemnie ważne, pochodziło spomiędzy tych wysłużonych stalowych ścian.


    Aja go porzucałem.


    Jego iponad ośmiuset ludzi, którzy wciąż nanim przebywali.


    Wmojej głowie zaroiło się odszalonych wizji. Miałem ochotę wyciągnąć rękę, wyłączyć napęd rakietowy iskierować kapsułę zpowrotem na„Błogosławionego”. Nie chciałem lecieć. Nie chciałem zostawiać domu.


    Lecz wtedy czerwone kropki naekranie znowu rozbłysły, rakiety nabrały pełnej mocy, akapsuła zanurkowała wkierunku planety. Teraz to już nie miało znaczenia. Było zapóźno.


    Nigdy nie wrócę na„Błogosławionego”.


    Czerwone światełka naekranie mrugały, kiedy seria eksplozji rakiet ustawiała kapsułę nawłaściwej pozycji. Przy braku grawitacji czułem dezorientację – jedynym stałym punktem była Centauri-Ziemia przed moimi oczami.


    –Niesamowite – odezwała się Amy. – Zmierzamy naplanetę dogóry nogami, tyle żewcale tego nie czuć. – Przeczesała włosy palcami, napróżno starając się je przygładzić, bozaraz znowu się uniosły.


    –Rozpoczynam wejście worbitę – oznajmił komputer.


    Wszystkie trzy czerwone światła zapaliły się ijuż nie gasły. Rakiety pchały kapsułę doprzodu, wprost wkierunku planety. Zerknąłem naAmy: jej oczy były rozszerzone zestrachu, palce zaciskały się nakrawędziach podłokietników. Ale wiedziałem – właśnie tego pragnęła. Tylko dając jej Centauri-Ziemię, mogłem sprawić, bybyła naprawdę szczęśliwa, wynagrodzić fakt, żeprzez moją bezmyślność została uwięziona napokładzie „Błogosławionego” ztypami pokroju Luthora iludźmi, którzy nigdy nie zdołają jej zaakceptować.


    –Deorbitacja – poinformował komputer.


    –Gotowy? – wyszeptała Amy.


    –Nie – przyznałem. Chciałem podarować Amy planetę, żałowałem jednak, żemuszę to zrobić kosztem jedynego domu, jaki kiedykolwiek miałem.


    Kapsuła nabierała prędkości, zmierzając pod ostrym kątem wkierunku planety. Wszystkie trzy światełka naekranie przed Amy lśniły jasno. Zapaliło się kilka mniejszych, rozproszonych pomiędzy większymi – system odpalał kolejne rakiety, pchając nas coraz bardziej kuCentauri-Ziemi.


    –Uruchamiam wspomaganie wejścia watmosferę.


    Planeta lśniła zamozaikowym oknem. Niebieska, zielona ibiała. Widziałem też dziób kapsuły, wnudnym kolorze szarawej zieleni, która pomału stawała się czerwona. Kątem oka dostrzegłem jakieś jasne, srebrzyste iskry, lecz gdy odwróciłem głowę, żeby się im przyjrzeć, kapsuła znów zanurkowała. Wokół okna rozmigotały się pomarańczowe, żółte iczerwone rozbłyski.


    Spojrzałem naAmy.Złoty krzyżyk unosił się wokół jej szyi. Chwyciła go izacisnęła dłoń tak mocno, żepobielały jej knykcie. Poruszała niemo ustami, wypowiadając słowa, których nie mogłem usłyszeć.


    Napanelu sterowania światełka migotały jak oszalałe – rakiety zapalały się igasły, prowadząc nas zygzakiem, który miał sprawić, jak podejrzewałem, żewytracimy prędkość. Odczasu doczasu dostrzegałem przebłysk planety, ale przez większość czasu okna zasnuwały pomarańczowe iczerwone smugi – czyżby płomienie? Czy tylko ciepło powstałe podczas deorbitacji? Nie miałem pojęcia, nie miałem bladego pojęcia. Nagwiazdy, skąd mi przyszło dogłowy, żezdołamy samodzielnie posadzić tę cholerną kapsułę napowierzchni planety?


    Coś uderzyło wbok kapsuły – aprzynajmniej takie odniosłem wrażenie, boażnią zatrzęsło inagle zboczyliśmy zkursu. Dziesiątki światełek zapalały się igasły, akomputer zaszczebiotał:


    –Sygnał samonaprowadzający przerwany. Przechodzę natryb sterowania ręcznego.


    –Cosię dzieje? – krzyknęła Amy.


    Czerwone światła nasuficie mostka rozbłysły, zalewając nas krwawą poświatą. Popatrzyłem naAmy.Widziałem, żezdała sobie sprawę ztego samego, coja. Coś było nie tak.


    –Zderzenie zpowierzchnią zapiętnaście minut – oznajmił komputer zcałkowitym opanowaniem.


    –Zderzenie zpowierzchnią!? – powtórzyła Amy piskliwym, łamiącym się głosem. – Rozbijemy się!


    Serce mi zamarło, gdy zrozumiałem, żemiała rację. Chwyciłem zamały ster, który wystawał spod panelu sterowania, izrobiłem jedyną rzecz, która wydawała się sensowna – zcałych sił pociągnąłem go dosiebie, wnadziei, żedzięki temu przynajmniej nie zderzymy się zplanetą czołowo. Linia horyzontu zakołysała się nanaszym ekranie, apanel rozbłysnął kolejnymi światełkami.


    –Osiemdziesiąt kilometrów nad powierzchnią ziemi – powiedział komputer. – Rozpoczynam wytracanie prędkości.


    Kilka światełek zgasło, akapsuła jak gdyby opadła – amoże to poprostu grawitacja wróciła dogry, wciskając nas wgłąb foteli. Amy wydała krótki okrzyk czystego przerażenia.


    Coś – słabnąca rakieta? awaria komputera? – znowu zepchnęło kapsułę zkursu. Teraz mogłem przyjrzeć się szczegółowo powierzchni planety – górom, jeziorom iklifom.


    Októre zaraz mieliśmy się rozbić.


    


  


  
    

    
      Przypisy
    


    
      [1] gzyf, gzyfowy – słowa utworzone odskrótu GZF (Giełda Zasobów Finansowych to organizacja, która finansowała misję „Błogosławionego”) (przyp. red.).
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